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SAMUEL 
BECKETT 

„ 

amuel Be ckett urodził się w 
1906 r . w Dublin ie w rodzinie 
prote tanckie j. Uczył ię począt ­
k o\ o w kolegium an glo-ir ­
lan dzkim, potem studio"\i ał n a 
uniwer ytecie ·w Dublinie, gdzie 
w 1927 roku uzyskał dy plom z 
zakresu języka fran cuskiego i 
włoskiego . 

O d 1928 do 1930 przebywa w 
Paryżu jako lek tor angielskiego 
w Ecole Norm ale Superieu re. 
Zo taje tłumaczem i u czn iem 
J am esa Joyce 'a , k tórego kryty­
kę d tyczacą jęz. ka dop rowa­
dzi pl'lźniej do per fekcji . J est 
następnie asyst en tern przy ka­
tedrze li tera tu ry franc uskiej w 

Dublinie, ale niebawem zrzeka 
się tej funkcji nie mając więk­
szego zamiłowania do n aucza ­
nia. Podróżuje, a w 1936 r po­
wraca do Paryża. W rok póź­
niej osiedla ię na stałe w dziel­
n icy Montparnasse. Je t JUZ 

wtedy au torem kilku u tworów 
napisanych po ang ielsku, m . in . 
k r ótkiego poematu „ Whorosco­
pe" (1930), tudium o Prouście 
(1931) oraz tomu nowel p t. 
„More P ricks than Kick s" 
(1934). W 1938 Beckett wydaje 
swoją pie rw zą pov iesc Mur­
phy". Podcza ' ojn je t człon­
k iem grupy Ruchu Opor u . P o 
wydaniu nowej pow1esc1 
„ Watt" (1945) decy duje się pi­
sać w oje dzieła po francusku . 
Publikuje trylogię powieściową: 
„Molloy" (1951), „Malone 
mcurt" (1 951) i „L 'Innomma­
ble" (1953). 
Tymczasem zaczęła pociągać 
Becketta scena. Niedługo po 
zakończeniu w ojny napisał 
sztukę „Eleutheria", która nie 
została jeszcze w ystawiona i o­
publikow ana. W 1H50 r . kończy 
„Czekając na Godota" i przed ­
kłada rękopis Rogerowi Blino­
w i. Sztuka zosta je w ystaw iona 
w 1953 r. w Theatre de Bab -
!one, jest to przełomowa data w 
historii teatru w półczesnego. 
„Czekając n a Godota" osiąga 
liczbę trzystu przedstawień, 
grane jest na całym świecie i 
przełożone na dwadzieścia ję-· 
zyk ów, w tym na język polski. 
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Deirdre Bair, pracownica 
uniwersytetu w Connecticut, 
ex-dziennikarka, opubliko­
wała po sześciu latach prac 
badawczych nad Beckettem 
obszerną biografię autora 
,,Czekając na Godota". 

Książka ma 736 stron i za­
\Yiera zdumiewający materia! 
informacyjny na temat tego 
niezwykłego życia. Niezwykłe­
go? Na ostatniej stronie autor­
ka cytuje opinie; samego Bec­
ketta : „Moje życie jest nudne i 
nieciekawe, liczy się tylko to, 
co napisałem" . Tymczasem -
wnioskując z opinii , cytatów i 
fragmentów książki, którymi 
przez ostatnie miesią:e zasypa­
na jest prasa obu półkul - z 
życiorysu tego mizantropa, a­
scety, „odosobnionego człowie­
ka" o „nieludzkim spojrzeniu'', 
dało się wykroić coś dziwnie 
podobnego do ... romansu, melo­
dramatu. Okazało sic;, że to na­
prawdę, niezwykła, pasjonująca 
historia. „Biografia ta wykazu­
je, na przykład - pisze An­
thony Burgess - :le Beckett 
był zawsze bardzo w:vsportowa-
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ny, prowadził samochód ze zn a­
komitym refleksem, jeź dził na 
motocyklu z temperamentem 
zagrazaJącym pojazdowi, za­
wsze jednak sam wychodził ca­
ło, świetnie pływał i znakomi­
cie grał "" krykieta. To jedyny 
laureat Nobla, którego nazwi ­
sko figuruje w światowych ro­
cznikach sportu•·. Czy trze ba 
cytować? „ W grun:ie rzeczy 
zgubił mnie s port. Tyle skaka­
tem, biegałem, boksowałem i 
walczyłem w młodości, niektóre 
dyscypliny uprawiając nawet i 
pozmeJ, że zużyłem maszynę 
przedwcześnie. Jeszcze po czter­
dziestce rzucałem oszczepem". 
Każdy, kto nieco uważniej 
przeczytał ten i ów ut wór Bec­
ketta wie, że są tam niedwu­
znaczne wątki biograficzne, do 
niedawna jeszcze nie do udo­
wodnienia. Dziś książka Deir­
dre Bair dostarcza nieograni­
czonych możliwości śledzenia w 
twórczości literackiej Becketta 
motywów, wątków, „sc1egów 
autentycznych. Dość wspomnie(: 
na przykład zaludniające tę 
twórczość kaleki - była w ro­
dzinie Becketta cała ich grupa : 
dwaj wujowie i kuzyn mieli 
amputO\vane nogi, trzeci wuj 

utraci ł obie nogi z powodu cu­
krzycy, z tego samego powodu 
mógł ledwie porusza ć ręko­
ma .i oślepł. Ale to tylko od­
pryski - tam, gdzie Becket t 
próbuje niejako rozliczyć się ze 
swoich życiorysowych obc i ążeil, 
powstają dzieła fragmentarycz­
ne, niepełne , w połowie zarzu­
cone (Z zarzuconego dzieła). 
Biografia spisan a przez Deirdre 
Bair ma znaczenie inne, nie jest 
,,słownikiem motywów" . Ir­
landczyk z ascetyczną, ni by 
aztecką twarzą wieloletniego 
wic;żnia, stał s i ę z latami słyn­
nym na cały świat sfi nksem. 
To, co nie udało się dotąd żad­
nemu naukowcowi, czy dzien­
nikarzowi (bo żaden naprawci e; 
nie spróbował - przyp. Red.), 
powiodło się dziś ameryka11-
skiej ex-dziennikarce. Jak po­
daje Deirdre Bair - przepro­
wadziła ona wywiady z trz~ -
stoma osobami, korespondowa­
ła z dalszymi stoma, rozmawia­
ła przez telefon z pic;ćdziesię ­
cioma. Beckett, jak zwykle ży­
czliwy, pisał jej listy polecają­
ce, ale sam nie mówił nic. 0-
świad:zył, że nie bc;dzie jej ani 
przeszkadzał, ani pomagał. 

D ia log 1960 

Miłość 

Co kiełkuje no pop iołach 
Samuela Becketta? 

jest tam gdz ie ś w przestrzen i 
jego słabnący oddech 
potem nieruchome zdanie 

na początku było słowo 
na końcu ciało 

Co rozkłada się? co cierpi? 
mięso jeszcze pełne miłośc i 
psuje się w czasie 
cuchnie 
trzeba to zakopać 

Pan i Peggy 
(w „pozbawionych taktu memuarach" ) 
opowiada że nie wstawał z łóżka 
przed południem 
mówiła do niego „Ob '. omov" 
jeste m umarły odpowiadał 
a 'e Peggy mówi 
że przeżyła z nim 
sza '. oną miłość 

„More pricks than kicks" 
za ten tytuł przepędzony 
z Irlandii 
kiedy o nim myś·ę 
a myślę często 
czuję jak z jego c iała 
z marynarki ze spodn i 
wyrasta morska trawa 
jak ze starego materaca 
co leży na śmietniku 
w ślepej u!iczce 

a przecież poruszył się 
wziął swoje łóżko 
i przyleciał cio Berlin a 
wyreżyserował 
trzy sztuki 
własnego pióra 

żelazna dyscyplina 
policzony każO:y ruch 
w czasie i przestrzeni 
każde skrzypnięcie desek 
każdy oddech na scenie 
i na widowni 
każdy włos na głowie 

wywiaciów nie udzielał 
rozmawiał godzinami o zupie 
z gosposią 

c~Jsem sł_yszę jego słabnący oddech 
(sm1ech nigdy do mnie 
nie dochodzi) 
jakby ziewało wy:eniałe 
łuterko Sucky Molly 
i zamiast słynnych 
„birc!s of Paradise" 
Virginii Woo :f 
pokój wypełniają muchy 

Narcyz zerknął 
w zwierciadło 
zobaczył głowę 
drapieżnego ptaka 
by i oczywiśc i e jacyś rodzice 
niestety! nawet James Joyce 
miJI matkę oj ca żonę dzieci 
tak to bywa na tym padole łez 

Cz ytałem kiedyś jego wiersze 
,,~ans voix pormi !es voix" 
wiersze jak wiersze 
któż jest bez w iersza 
s~ : ; oda że s ię nigdy nie 
spotkamy 
bo go uwie'biam 
za to że oc;dycha tak spokojn ie 
w oczeki w aniu na koniec świata 

(?) a:e i on zaczyna nudzić. 

1982 Tadeusz Różewicz 
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STANISlAW HEBANOWSKI 

Sądzę, ż~ is to t na wartość teatru 
amucla Becketta nic polega na sto­

sow a ni u or yginalnych chwytów for­
maln ych ani na współbrzmieniu z 
filozof ią egzystencjalistów, ani na 
tragicz nym rozdarciu między esencją 
a egzystencją. Przykuwa naszą u­
wagę raczej s t l ł C nawiązywanie do 
odwiecznych mitów, zakorzenienie 
te j twórczości w wielkim dziedzic­
twie łu1zkicj myśli. 

W nieskładnej - poz t>rnic - ga­
daninie dwóch bezdomnych włoctę­
gów czekających na Godota możemy 
dosł ysz eć głos cierpien ia biblijnego 
Hioba i odszyfrowu jemy słowa He­
rak lita z Efezu, który budził nadzie­
je, że Pan rządzący w Delfach da 
ja kiś znak. Ogarnia nas wted y nie­
po kój Edypa stającego oko w oko 
ze Sfinksem . 

Bo za tymi łachmaniarzami snują 
się cienie ich dawnych poprzedni­
ków: Don Kichota i San czo-Pans.r, 
Don Juanl i Sganarcla, Prospera 
i Kalibana. (Tadeusz Różewicz w 
woich mądrych przypisach do „Ak-

t u przerywanego" nazwał Becketta 
Szekspirem naszych czasów). 

B eckett zrywa jednak z ciągłoś­
cią psychologiczną postaci. Postacie 
te funkcjonują jakby na zasad zie 
psychologii „kwantowej", tworzą 
dopełniające s ię pary cząstek i anty ­
cząstek , są sobą i jednoczesnie same 
sobie przeczą. I tak toczy s i ę ten 
dialog-monolog, utkany ze słów o 
różnym ciężarze, o różnym ładunku 
słów łączących lirykę i bufonadę, 
tragizm z groteską. 

Błazenady Vladimira i Estragona 
(Brecht dostrzegł w nich ogranicze­
nie i niemoc intelektualistów wob~c 
świah rządzonego przez wyzyskiw.t­
cza Pozza) wnoszą do współczesnego 
(nic „nowoczesnego") teatru element 
przekornego humoru; śmiechu ro­
dem z komedii dell' arte. To przecież 
k lowni rozśmieszający widownię 
nieporadnością swoich gestów, i:a­
dzicrający głowę do nieba i prze­
wracający się o własne nogi; presti­
digitatorzy żonglujący monetą nie­
istniejącego Absa lutu. W ten sposóh 

Beckett sięga do r udy men tów tea­
tru , czerpie z jego pleb jskiego nur­
tu. 

Dwaj łazic , raz spierający się 
i kłócący ze sobą, to zn ów padający 
sobie w ramio11a potraf ią zdobyć n a­
szą sympatię w pięknym monologu 
Vlad im ira, zaczynającym s ię od 
słów: „Czy ja spał em kied y inni 
cierp ieli?" - drży gł os t r w ogi i so­
lidarności z ludzką dolą. To głos 
istoty usiłującej pokonać czas, za­
trzymać jego bieg, odwieczne ludz­
kie dążenie, ażeb y odnaleźć klucz 
pozwalający wyrwać się ze świata, 
k tóremu człowiek podlega i wejść 
do świata, którym człowiek rządzi. 

To pew ne, że nie ocali Estragona 
a ni Vladimira żaden Godot : nikt n ie 
zatrzyma wskazówek na zegarze 
własnego życia. Ale nasze wołanie 
nic jest całkowicie daremne, jeśli 
przekażemy przyszłym poko leniom 
choć trochę naszej prawdy, naszych 
pragnień i rozczarowań. Bo w t ym 
świecie daremn ego czekania, niena­
wiści i błazeństwa cz łowiek wyci ą­
ga drżącą rękę do drugiego człowie­
ka ; poprzez szorstkość wyziera czu­
łość dla towarzysza niedoli. Nigrly 
nie rozejdą s ię d r ogi dwóch włóczę ­
gów. Zostaną nieruchomi, ażeby o­
czekiwać tego, który by dostrzegł 
ich nędzę i zaakceptował ich czło­
wieczeństwo - nieświadomi, że mo ­
że znak - heraklitnwy znak - był 
im dany. Choćby wted y, gd y wsłu­
chani we wszystkie umarłe głosy ·­
szum skrzydeł, szelest liści, szmer 
piasku - na chwilę zjednoczyli się 
z z iemią. 

Vladimir i Estragon spog lądającv 
na drzewo bez liści - miejsce w y­
znaczonego czy wyobrażonego spo ­
tkania z Godotem - podobnie jak 
ich przodkowie z jaskini A ltamira, 
pragną odnaleźć axis mundios. Usi­
łują, jak Hamlet, przywrócić świa­
tu, ·któr y „wypadł z wiązań" - elia­
tlowski punkt oparcia. 
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tani ław Hebanowski - reży­
er, kierownik literacki kier ow­

nik artys tyczn y. rodzon 25.I. 
1912 r . w Brzostkowie kolo J a­
rocina . Stu diował filozofię i hi-
torię ztuki n a uniwersytecie 

w Pozna niu. W 1973 r . zdał ek­
sternistyczny egzam in reżyser ­
ski. W sezonie 1947/48, 1949/ 50 
- 1959/60 i 1963/ 64 - 1968/69 
był k ierownikiem literackim w 
poznańskim Teatrze Polsk im, 
w sezonie 1948/49 w tamtej-

„ Przedstawienie Hebanowskie­
ao je t buntem przeci przy­
zwycza jen iu. Niei totne, że 
z buntow ani nie czynią na po­
zór nic. Ni e ru za ją się praw ie 
z mie jsca . Ale myślą . Wątpią. 
tara j ą ią pojąć. Zrozumieć. 
Wybaczyć . ( ... ) 
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ze j oper ze, w sezonie 1960/ 61 
- 1962/ 63 w tea trze w Zielo­
ne j Górze, w 1969/70 - 1972/73 
w Teatrze „Wybrzeże". 1958 
debiutował jako reżyser „Koń ­
cówka" Becketta w poznańskim 
Teatrze „Atelier" . Następnie re­
żyserował m. in. „ Kuszenie św. 
Antoniego" (1 965) w Tea trze 
P olskim w P ozn a niu, oraz „ Cze­
kając na G odota" (1970), 
,.Cmentarz. sko samochodów" 
(1972) , „Helenę" (we własnym 

Bo przecież „, tym świecie da­
re mnego czekania i w zajemnej 
nienawiści , w k tórym tragedia 
ociera się o błazeństwo , czło­
wiek wyciąga drżącą rękę do 
drugiego człowieka" . Wedle te­
go fragm en tu czy ta Becketta 
He ba nowski. Cz ta przy tym 

tłumaczeniu), „Cygane rię war­
szawską" (1975), „Teat r odwie­
cznej wojny" i „ Wesele" (1 976), 
„Samuela Zbor owskiego" 
(1977), „ W mrokach złotego pa­
łacu czy li Bazylissa Teofa n u" 
(1978). Laureat Nagrody Mini­
str a Kultury i Sztu ki li s topn ia 
(1963, 1972), Nagroda I topnia 
Prezesa Rad Ministrów z o­
kazji 35- lec ia PRL w 1979 ro­
ku. Zmarł 18.1.1983 r . 

Marta Fik 
Trzyd::ieści pięć sezonów 

tak jak czy ta s i ę wier sze. Wy­
dobywa z u tworu to, o czym 
myś li i ę w związku z twórczo­
ści ą Beck etta zby t rza dko i po ­
e zję. Piękno dialogó' , nie ich 
pozorny czy r zeczy w ist beł­
kot" . Marta F ik 

Reżyser ma pomysl 

Jeden t o z najniezwyklejszych 
lud~i w P olsce. Prozaik i tłumacz, 
kryt yk i k oneser teatru, człowiek o­
gromnej ku ltur y i niezawodnej życz ­
liwości , r: osi a.dający zawsze czas dl a 
wszystkich i na wszystko, abnegat 
i wyznawca Bachusa, nieprzyzwoicie 
przy tym pracowity i zdyscyplinowa 
n y - jest jednym z tych, którzy 
0 bok własnego dzieła, obok mrowia 
przyjaciól pozostawiają po sobie -
legendę". Tak pisał o STANISŁA­
WIE HEBANOWSKIM lat temu pra­
wie dwadzieścia Jan Paweł Gawlik. 
Jego sądy, mimo czasowej odległo­
ści zachowały aktualność. Tyle że 
po ' dwóch dziesiątkach lat można 
znacznie wzbogacić charakterystykę 
bohatera tego zkicu. Już nie tylko 
koneser teatru, a le i znakomity re­
żyser, którego r ewe lacje repertuar?­
we, konsekwencja w ksztaltowamu 
linii artystycznej Teatru „Wybrze­
że" i - oczywiście - własne prace 
inscenizacyjne postawiły gdański 
teatr wśród kilku najwybitniejszych 
scen krajowych. 

Głośne s ukcesy reżyserskie Heba­
nowskiego i jego niekwestionowana 
wysoka pozycja w polskim teatrze 
nie zmniejszyły wcale a.dmiracji, ja­
ką cieszy się w środowisku, ogrom­
nej, czulej sympatii, która bije 
wprost z każdego prawie tekstu po­
święconego „Stulk owi" czy prze pro­
wadzonego z nim wywiadu. Jego 
osoba wywiera chyba jakiś magne­
tyczn y wpływ na rozmówców i auto 
rów prasowych artykułów, gdyż te 
zazwyczaj tak stereotypowe formy 
d·zien nikarskie zmieniają - gdy mo­
wa o Hebanowskim - swój konwen­
cjonaln y ton, posługują się stylem 
dalekim od oficjalności polskiej ga­
zety, sztywności „normalnego" inter­
v iew czy gatunku zwanego portre­
tem artysty. Znajduje się w nich 

nawet miejsce na wspomnienie zda­
rzenia natury towarzyskiej albo 
anegdotę związaną z osobą bohate­
ra. Widać, że mam y do czynie nia z 

osobowością o rzad kim wymiar.ze w 
dzisiejszym, pragmatycznym świecie , 
postacią, jakich niewiele nawet w 
k ręgach artystycznych. 

S BECKETT CZEKAJAC NA GODOTA", TEATR „WYBRZEŻE" 
GDANSK 1970 VLADIMIR .:_ H. ABBE, ESTRAGON - ST. DĄBROWSKI. 
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Czym stal się Beckett, jego sztu­
ki dla teatru współczesnego? Otwar­
ciem nowej epoki czy ostatecznym 
zamknięciem tej. która oddala się od 
nas coraz bardziej z upływem lat? 
Pogłosem przeszłości czy zapowie­
dzią? ( ... ) Becket t otworzył okTes 
chaosu w dramacie i w teatrze, po­
nieważ zamknął powrót w prze­
szłość; zamknął zaś , ponieważ wy­
raził w formie najo.szczędnie jsze j . 
nie pozwala jące j się j uż ani zredu ­
kować ani ominąć, to wszystko, 
czym żył d ramat europe jski w prze ­
oiągu ostatnich lat. (O czywiście -
„zamknął" czy „otworzył" są t o 
uogólnienia . dalekie od powszechnej 
s prawdzalności; jesz,cze przez wiele 
lat taki czy inny teatr będ,zie gry­
wał takie czy inne sztu ki, a nawet 
wszystk ie teatry będą grały dawne 
i nowe, „normaln e sztuk i". A jednak 
Beckett zrobił coś , co wprawdz,ie 
wymyka się po tocznemu doświadcze­
niu tzw. kultural nej publiczności , 
posiada natomiast - w ferze ideo ­
w ych czy artystycznych aspiracji -
wlaściwości paraliżujące: jest t o 
mianowicie sprowad zenie do jedno­
ś ci słowa , d ial ogu i sytuacji scenicz­
nej . Jeśli Gogo czy D idi mówią, że 
czekają (na Godota) to oczywiście 
tylko czekają i nie biorą udZ1ialu w 
ża<lnej akcji ( .. . ). 

I tak oto. oglądając Becketta 
otrzymujemy projekt lud zkiego lo­
su; kiedy indziej można się z nim 
zapoznać bard ziej sz,czegółowo i „do­
tykal nie" - zarazem jednark bar­
dzie j jałowo. bo poza takimi czy 
innymi perypetiami akc ji nic nas 
nie potrafi zaskoczyć . L udzie, k tórzy 
oglądal i Becketta , powinni się śmier­
tel nie nudzić w teatrze. na innych 
przedstaw ien iac h, chyba, że akurat 
da ją tam operetkę. 

Nie wiem. czy jest inny autor. 
który by powiedział słowa tak waż­
kie dla współczesnego teatru - i był 
zarazem przez ten teat r. u nas przy-
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najmniej tak gruntownie zapozna­
ny. Czekając na Godota wystawił 
ś wietnie w roku 1956 Jerzy Krecz­
ma r w Teatrze Współczesnym w 
Warszawie. Parę lat póżnie j studen­
cki Teatr 38 w K rakowie (wi dow­
n ia k ilkadziesiąt osób) pokazał 
Końcówkę i Akt be::: słów z cha­
rakte~·ystycznymi dla sieb ie defor­
mac jami inscenizacy jnymi. „D ialog'· 
wydrukował fra gmenty Godota a 
potem następne utwory dramatycz­
ne pisarza; są to rocz,niki pisma 
sprzed d ziesięciu lat - kto do nich 
z a glą da ? Chyba zdążyło już opuscić 
szkoły teat ral ne i mury uniwersy­
teck ie pokolenie, które pracuje w 
tea t rze albo dla teat ru . a z u twora­
mi Becketta nie zetk nęło się nigdy. 
Dob rze byłoby , gd yby wiedzieli tyle: 
Beckett pisał (pisze) o samotności i 
wyobcowaniu (wszyscy przecież o 
tym piszą). 
Musiałem napisać tych kil ka 

zd ań. a b y tym mocniej podkreślić 
zasl ugq Teatru ,.Wybrzeże· ' . który u 
progu tegorocznego lata dal na swej 
scenie w Sopocie premierę C:z.eka­
jąc na Godota w reż. Stanisława 
Hebano1wsk iego i scenograf.ii Jadwi ­
gi Poża,k'Owsk ie j ( ... ). Historię Vlad i­
mira i Est ragona. którzy pod samot­
nym drzewem czekają na zapowie­
dziane przy jście Godota. zapowie­
dziane lecz z dnia na d zień odra­
czane przez jego posłańca. przed­
s tawił Heba.nowski z zadziwiającą 
przenikl iiwością psych ologicmą. 

Nie akcen tował beznadziej ności 
tego oczekiwa.nia. t ragic,z1nej pustki 
jaka otwiera się po każdym kolej­
nym od~·oczeni u . mechaniczne j i ry­
t ual ne j niemal powtarzalności sy ­
tuac j i. gestów i zachowania się bo­
haterów. Starał się przeds.tawić na­
tomiast. że właśnie w tych sytua­
cjach, gestach i zachowaniach obja­
wia się i spełnia ich czlowiecze11-
stwo. pows.taje między nimi na jser ­
deczmi.ejsza więź; innymi słowy: że 

wszystko co ludzkie w nas zawdzię­
czamy temu zawieszeniu , tej nie­
pewności. ternu oczek,iwaniu. tej 
próżni. pustce. która nam grozi. lec z 
która nie jest przecież przez.nacze­
niem, skrywa bowiem w sob ie także 
skrawek nadziei ... Być może nawet. 
że nadzie ja stanie się tym bliższa . 
tym realnie jsza. im bardzie j godzi­
ny oczekiwania potrafimy wypełnić 
treścią własnych, nie egoistycz,nych 
jednak. lecz wspólnych u czuć . im le­
piej potrafimy porozumieć się i 
współodczuwać z innym człowie­
kiem ... Hebaino1wski przytacza w pro­
gramie słowa Becket.ta, k tóry - za­
pytany o sens Czekając na Godo­
ta - odpowiedzia ł cytatem ze Sw. 
Aug ustyna : „Nie rozpa zaj - jeden 
z łotrów został zba1wiony ! ie bądź 
zbyt u fny - dirug·i łotr zos tał potę­
piony !" ( .. . ). 

J eśl i. porozumienie l ud,zi przy­
nosi szansę zbawienia, w ja ki spo­
sób poznać można tych, którzy za­
pewne zostaną potępieni ? To Pozzo 
i L ucky. Również związani ze sobą 
na śmierć i życie - Kat i Ofia,ra 
Lucky jest na,wet, mogłoby się zda­
wać . głębo1kim fi lQzofem, a le my,;leć 
potrafi tylko na roZJkaz. Pozzo nato­
miast jest ka tem - samodZJierżcą o 
niesłychane j wynalaz,czośc i metod 
d ręczenia (. .. ). 

Vladimir - Estragon, Poz.za 
Lucky; można traktować te pary ja­
ko swoiste odpowiedniki postaw 
lud zk•ich - na innych szczeblach. w 
od miennych sytuac jach. Ale Heba­
nowski dokonał tu pew:nego przesu­
nięcia. Mia nowicie : Vladimir i Est ra­
gon przeciwko Pozzo i L ucky. Tyra­
nowi i nieiwolinikowi przeci,wstawił 
tych. którzy czeka jąc potraf·ią jed­
nak żyć i zachować swą - by po ­
wied zieć metaforycznie - ludzka 
twarz. Związać się zwykłym l udz~ 
kim porozumieniem. To także je t 
bowiem sensem czekania na Godota. 
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